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W I A D O M O Ś C I  Z A M A W I C Z I I Ł
l ł o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dnia 13 . Listopada. — Często zdarzało 
się, że żołnierze garnizonu warszawskiego, połączywszy się z łotrami 
w  najbliższych lasach, przez które droga prowadzi z W arszaw y do Peters­
burga, niepokoili podróżnych. Przed kilku laty schwytano kilku czerkiessów 
na takich wypraw ach rozbójniczych i bez dalszych korowodów powieszono 
ich dla przykładu. Nie dawno temu popełniono niedaleko W arszawy łu- 
piestwo szczególniejszego rodza ju , w ktorem nie wiadomo je s t, czyli łotrzy 
rzeczywistymi byli kozakami, czyli też za nich się przebrali. Ale jakkol­
wiek bądź, przypadek ten zawsze pozostanie zajm ującym , jeżeli się tak 
w ydarzy ł, jak nam opowiadano. O kilka mil od W arszaw y mieszkał sobie 
dziedzic w swoich dobrach, sławny był z bogactw' i skąpstw a, nie czyty­
wał nic, nic też nie wiedział co się w świecie dzieje, był rad tylko swojej 
szkatule, do której często lubił zaglądać i przeliczać nagromadzone pieniądze. 
Nigdy też nie był w podejrzeniu u rządu o knowania polityczne, lub zatru­
dnianie się sprawami swojej ojczyzny. Jakże się zadziwiła służba domowa, 
kiedy jednej nocy budzą ich batogami kozacy, rozdzielają każdego z osobna, 
obstawiają dom na około, i pędzą w prost do pokojów pańskich, jak  to 
się dzieje p rzy  politycznych aresztowaniach. Kiedy tak porozdzielanych 
trzym ano przez jedną godzinę i niby szukano papierów, widziano nareszcie 
opuszczających kozaków z kibitką dziedziniec. Długo we dworze była 
cisza grobow a, a nareszcie przekonano się, że nie masz kozaków, idzie 
więc służba naprzód do pani, aby ją  pocieszyć po stracie męża wiezionego 
zapewne na S yberyą , aż tu widzi pana z panią związanych w lozu , mają­
cych zakneblowane usta. Skrzynie i szafy były pootw ierane, pieniądze, 
klejnoty i inne kosztowności pozabierane. Rozporządzono poszukiwania 
natychm iast, lecz dotąd ani śladu łotrów  nie odkryto. (Gaz. wrocł.)

Gazeta W rocław ska podaje następujące wiadomości co do kościoła 
w Królestwie Dolskiem. Katolickie duchowieństwo w końcu roku 1845- 
składało się z 4 biskupów dyecezyalnych, z 4 adm inistratorów zastępują­
cych po dyecezyach biskupów niezamianowanych, 3 suffraganów, 36  pra" 
łatów , 86 kanoników, 1 3 0  dziekanów, 1 1 4 5  rzeczywistych plebanów, 
4 3 6  komendarzy administrujących parafie i 6 4 2  wikarych. Kościołów 
parafialnych było 1 6 3 7  ze 1 1 4  filiami a 9 kościołami oddzielonymi; klasz­
torów  męskich 1 5 0 , klasztorów żeńskich 3 3 , w nich zakonników 1692  
a zakonnic 3 9 8 . W  seminaryach kleryków znajdowało się 2 9 9  a w ciągu 
r - 1 8 4 5 . otrzymało 49  święcenie kapłańskie. Życie klasztorne mało juz 
kogo pociąga do siebie; fundusze zakonników drobne, kwesta nie wiele 
p rzynosi, spiżarnie i piwnice klasztorów zupełnie próżne.

G a z e t a  W r o c ł a w s k a  z dnia 17. Listopada zawiera co następuje. 
W  prowincyach rossyjskich nad morzem baltyckiem zabronione jest dzien­
nikom wdawać się w spory polityczne lub religijne pod bardzo surowemi 
^*rami. W  Inflantach nadmieniono niedawno podług jednej gazety berlin- 

Względem odmian religijnych, w rzeczonym kraju , a zaraz cenzor 
atracił posadę. W  Królestwie zaś polskiera, jakkolwiek jest rzeczą jeszcze 
n ‘® ezP>eczniejszą wchodzić w rozmowie na pole polityczne, gdy z się wszę- 

zie n)ożna spodziewać podsłuchiwaczy, przecież ostatnie lozporządzenia 
tyczące się w łościan, wszędzie były niezmiernie rozbierane i krytykowane, 
i le masz Wątpliwości, że jest rzeczą bardzo niebezpieczną, jakeśmy to wi­

zie 1 w alicyj) iU(]zjom niewykształconym dawać zwolnienia w chwilach 
u r z i u >c  . Szlachc;c jeden , a raów ia, że W olicki, miał paść ofiarą swych 

chłopow w  okolicach W arszaw y, dla tego, źe chłopi nie tylko nie chcieli 
robić zaciągów, a|e nasjawa|p na p 0dzjał gruntów. Sroga kara, która 
w  skutek tych bezpraw  nast, pilę miaja> nie wystarczy na danie surowego 
przykładu, gdyz cała ta rzecz załatwiona w  cichości.

W a r s z a w a .  -  W yciąg ze sprawozdania z czynności rządu Królestwa 
Polskiego w  roku 1 8 4 2 ., złożonego N. Panu przez JO . księcia namiestnika 
królestwa. (Ciąg dalszy.) — S ą d o w n i c t w o  k a r n e .  W  ciągu roku 1 8 4 2 . 
wszystkie sądy kryminalne miały do załatwienia spraw  87 ,041 , czynności 
ekonomicznych 4 8 2 ,1 8 8 , w szczególności zaś załatw iły: Sądy policyi p ro­
stej spraw 4 0 ,5 6 5 ,  podań 1 8 9 ,0 3 5 ;  sądy policyi poprawczej spraw  
26 ,4 6 9 , podań 2 2 2 ,0 8 3 . Sądy kryminalne spraw  6 7 1 1 , podań 6 5 .1 2 1 . 
W  ogóle zaś było spraw  o zbrodnie 3 2 3 0 , o w ystępki 2 5 ,0 3 7 , o przewi­
nienia policyjne 15 ,0 2 / .  Sąd apelacyjny załatw ił spraw  1 0 4 6  a podań 
2607 . Z ogółu obwinionych było 1 6 ,4 5 7  osób z aresztu odpowiadają- 
cych, z których odsądzono 1 4 ,9 9 7 , pozostało nieodsądzonych 1 4 6 0 , osób 
zaś z wolności odpowiadających było mężczyzn 6 2 ,4 1 3 , kobiet 9 4 3 0 . — 
U ł a s k a w i e n i a .  Z liczby odsądzonych przestępców Najjaśniejszy Pan 
raczył ułaskawn - 1 , namiestnik królewski złagodził karę 4 6 6  osobom 
odmówiono zaś łaski 2 0 5  przestępcom. -  IV. W ydział kom. rząd. przveh’ 
i skarbu. W  sprawozdaniu z roku 1842-, prócz szczegółów właściwie do 
części finansowej należących, przedstawiono następujące przedmioty, nale­
żące do zarządu kom. rząd. przych. i skarbu. — D o c h o d y  n i e s t a ł e .  
Dochody niestałe w ynosiły : cło rs. 1 ,4 1 9 ,1 9 9 , kousumcyjne rs. 1 ,7 7 6 ,1 6 3  
od rzezi bydła po wsiach rs. 1 4 7 0 , z koszernfego rs. 3 1 2 ,6 5 6 , z szynko­
wego od żydów rs. 1 0 8 ,1 1 0 , Z opłat stęplowych rs. 4 6 8 ,8 7 6 , z w yprze­
daży  «,!■ rs. 3 0 / 1 ,1 6 2 ,  z w yprzedaży tabaki rs. 5 4 9 ,6 2 2 ,  z loteryi rs 
6 2 ,8 1 / ,  z poczty rs. 6 0 , '5 7  : łącznie rs. 7 ,8 3 0 ,3 3 6 , więcej o rs. 60‘851 
jak w roku 1 8 4 1 . -  H a n d e l  z e w n ę t r z n y .  W  r o k . r i 8 4 2 .  wprowa 
dzono do Królestwa Polskiego tow arów : z Rossyi za rs. 2 ,1 4 6  2 9 8  z An 
stryi za rs. 1 ,3 4 6 ,7 4 0 , z Prus za rs. 3 ,1 6 1 ,4 9 3 , z K rakow i za r l  l e i 0 0 9  
ogołem za r. sr. 7 ,2 6 8 ,5 4 0 . W yprow adzono do Rossyi za r. sr. 1 0 7 8  3 7 2

za° v l 4 ’f 3 ,  d° PrUS 23 r ‘ Sr- 5 )7 6 6 ,7 1 9 , do Krakowa
szenia I l i !  ! ?  u'”  ”  ^  7 ’2 3 1 ’1 9 7 - W chód doznał umniej-
bydle S,T 7 J sk<5rZan^ ch- P ^ z y  bawełnianej,
kawie’ i I ' I0JUVa P wyzszenia w zbożu, trunkach, tytuniu, cukrze, 

u ,  , wyrobach jedwabnych. W ychód zaś zmniejszył się w zbożu, by ł 
e cynku, wełnie surow ej, a pow iększył się natomiast w  drzewie i w yro­

bach drzewnych. -  D o ch  o d y  z d ó b r  i l a s  ó w  r  z ą d o  w y  c h. Dochód 
dzierżawny przynosił: z dóbr rządow ych rs. 9 8 7 ,7 5 6 , z dóbr insty tu to­
wych rs. 1 7 4 ,0 1 4 ;  łącznie rs. 1 ,1 6 1 ,7 7 0 . W ydatki „a adm inistracye 
d°br ponnenionych w ynosiły około 16*), z dóbr wypuszczonych w now a 
dzierżawę dochod podw yższył się około 14*). M niejszych realności, iak^ 
to : młynów, osad karczem nych, sołtystw  i placów wydzierżawiono wie­
czyście za rs. 3 2 3 1 , z uwolnieniem skarbu od ponoszenia na przyszłość

S T  C17 ° U  W tak° ^ ch realnościach. 5 pom niejszych
kom T  ° ? Pa }' Ch ° d d0br donacj j nJ ch , Oddano zasłużonym urzędni-

"  długoletnie dzierżawy, za zmniejszoną opłatą, z warunkiem wszakże 
‘'czynszowania włościan własnym kosztem. W  dobrach rządowych u rzą­
dzono i oczynszowano 6 4 0  osad włościańskich, z przydaniem °run tu  dzie- 
siatyn 1 3 3 0 , czyli morgów 3 4 5 6 . W  ogóle włościanie doz.nawali po- 
">°cy i opieki; użalenia ich na dzierżawców były  rzadkicm i, także w  roku 
18 4 1 . tylko 10  skarg okazały się zasadnemi, skutkiem czego rs I 734  dla
włościan od dzierżawców przysądzono. Z pow odu zaślubin J e l l  Ces

y s- Następcy Tronu Cf arze' I ica niewyczerpanej łaski N. Pana!
na mocy manifestu z dnia 16 . (28). Kwietnia 1 8 4 l .  r oku,  uwolniono 
wielu właścicieli ziemskich od opłaty zaległych podatków , w  ogóle na 
snmmę ,-s. 80 ,000- (D c * >

F r a n c y  a
P a r y ż ,  dn. 13. Listopada.^ — Od 2 4  godzin zajmują nas bardzo w a­

żne rzeczy, ale żadnej z pewnością nie przynoszą pociechy. Przedwczora 
otrzym ał rząd telegraficzne depesze, dziś drugie depesze. Papiery spadły 
znacznie na giełdzie paryskiej. W edług jednych ma być położenie spraw
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portugalskich tego p rz y c zy n ą ,  w edług  drugich spraw y k rakow skie ,  a mia­
nowicie, źe K rakó w  został wcielony do monarchii austryackiej.

P a r y ż ,  dn. 14 .  Listopada. — M onitor zamies'cił królewskie rosporzą-  
dzenie, którem zostają  dw ie  nowe katedry we fakultecie umiejętności zap ro ­
w adzone, jedna  dla wyzszćj geometryi, d ruga dla matematycznej astronomii,  
p ie rw szą  obejmuje pan Charles, professor p rz y  szkole politechnicznej, d rugą  
Leverrier ,  k tó ry  wyrachował nowego planetę.

G łoszą ,  że królewicz Joinville  za kilka dni uda się do T u lonu ,  dla ob­
jęcia dow ództw a nad flotą,  przeznaczoną do krążenia nad brzegami p o r tu ­
galskiemu. Dziś z rana p rz y b y ł  nadzw ycza jny  kurie r  z depeszami od pana 
Y arennes , posła francuskiego w  Lizbonie. Natychmiast rozeszły się wie­
ści niepokojące z pow od u  położenia sp raw  królowej D onny  M aryi da Glo­
n a .  P o w iada ją ,  że das Antas stanął pod Lizboną.

Donieśliśmy naszym czyte ln ikom , powiada P re s se ,  że udało się nako- 
nicc agentom pretendenta  do tronu  hiszpańskiego, hrabiemu Montemolin, za­
ciągnąć pożyczkę kilkumilionową za niezmiernemi procen tam i, z których 
część w ydali na zakupienie 8 0 0 0  karabinów  w B i r m i n g h a m  w raz  z in- 
nerai przedmiotami wojennemi i te pod dozorem jednego księdza przewożą 
do G ib ra l ta ru ,  gdzie niedaleko czeka na nie Cabrera. Dziś dow iadujem y 
się, że rząd  francuski dowiedział się znów  przez swoich agentów o tych za- 
kupow aniach  broni i amunicyi i o tern doniósł rządowi angielskiemu, ale 
lord Palmerston ośw iadczył ,  że nic nie uczyni w  tej sp raw ie ,  a więc nie 
w zbroni karolistom opatrzonym  w  bron i am unicyą  angielską zawichrzyć 
spokojności Hiszpanii.  P y ta m y  się te raz , czyli to je s t  p ra w d ą ?

M onito r  zamieścił spraw ozdanie ,  względem handlu g u m ą ,  p row adzo­
nego nad Senegalem w kolonii francuskiej w  ro ku  1 8 1 6 .  Z tego pokazuje 
się, że na trzech s tacyach ,  gdzie ten handel odbyw a się ‘2 ,2 1 7 ,9 3 1  kilo­
g ram ów  g um y  arabskiej przedano za 1 3 7 , 9 9 6  gw ineów  ( 1 6  kilogr. za jeden 
gwinej). Jes t to wypadkiem bardzo miernym. Z biór  gum y w tym roku 
b y ł  szczupły. W  ro k u  1 8 4 5 .  przedano 2 , 9 5 7 , 2 0 9  kilogramów’ gum y za 
1 6 4 , 2 8 3  gw ineów  złotych. W  ogóle przedano g u m y  na trzech g łów nych  
stacyach handlow ych  4 miliony kilogram ów, z tych najw iększą  część w y ­
robiono na różne przedm ioty  we fabrykach po łudniow ej Francyi.

Dziennik sporów’ chwali k ró la  sardyńskiego, że i on się ru szy ł  do za­
prow adzenia  reform w naukach i oświeceniu publicznem. Zam ianował dla 
tego kotnissyą do zaprow adzenia  reform w naukach.

Zdaje się, że w zachmurzonej polityce przyszło  do linii zw rotnikowej.  
Dziś jedni dyplomaci weselsi jak  byli d aw n ie j ,  a d rud zy  poznali ,  że ju ż  do­
syć ż a r tó w  i in o żn ab y  rzecz Urać n a  serio .  O d  k i lk u  dn i  w  hotelu, pose l­
s tw a  rossyjskiego p rzy rządzono  po ko je ,  co kazało się spodziewać, że nad- 
jedzie pose ł ,  teraz s łychać , że sp raw u jący  interessa rossyjskie nie by ł p ro ­
stym  tylko widzem p rz y  składaniu pow iszow ań królewiczowi M outpensier ,  
ale pow iedzia ł do k r ó l a : "Najjaśniejszy Panie ,  winszuję Ci szczęścia w imie­
n iu  mego rządu, a nie tylko zp ow rodu małżeństwa tw ego czwartego syna, ale 
też d l a  s z c z ę ś l i w y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  k t ó r e  t e m u  m a ł ż e ń s t w u  
t o w a r z y s z ą . ®  Nie s to ją  te s łowa w M o n i t o r z e ,  ale z pewnością po­
wiedziane były. Poseł angielski nie był p rzy  tern, bo nadszedł dopiero p ó ­
źniej i usprawiedliw ia ł się ze swego opóźnienia. S ą  więc jakieś większe 
serdeczności pomiędzy Ludwikiem Filipem a Mikołajem, ja k  by ły  dotychczas.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dnia 13- L istopada. — Pod napisem: »symptomata koalicyi®, 

udziela S tandard  dziś w iadom ości,  ze dw óch  członków przeszłego gabinetu, 
S i r  Jam es  Graham i lord Lincoln przyjęli  miejsce w gabinecie lorda Johna 
R u ss e l .  M o rn in g  Post bliżej o tern tak m ó w i : departament administracyi 
księstwa Lancaster, na którego czele teraz lord Campbclle s to i ,  ma być 
inaczej zorganizowany, a to w  celu pozyskania  dw óch najznakomitszych 
peelistew. Nimi mają być hrabia S pen ce r ,  hrabia L inco ln , S ir  James 
G raham i hrabia H a rd w ick e , z k tó rych  ostatni pod ministrem Peelem miał 
u rz ą d  w ysoki dw’orski. Pensy i nie mają pobierać ci kom issarze , ale nato­
miast o trzym ają  pew ne dosadne p raw a patronalne w tych departamentach, 
do własnego roz rządzen ia ,  przczco w p ły w  lorda Campbella, jak o  do tych­
czasowego kanclerza w  księstwie Lancaster bardzo się ograniczy. T o  spra­
wozdanie  zamieszczone w Post p rzed ru ko w ał Globe bez komentarza.

Globe oświadcza za rzecz n iew ą tp l iw ą ,  że wozy ta p ry w a tn a  markiza 
N orm anb y  u królewicza M o n tp ens ie r ,  nie nastąpiła w  skutek  wyraźnej in- 
s t rukcyi lorda Palm crs tona ,  ale zupełnie w duchu posła ,  zaprzecza jednak, 
aby ztąd wnosić można było  o ustąpieniu jakiemkolwiek ze s tron y  gabinetu 
angielskiego.

Dziennik hu m orys tyczny  P u  u c h  pod  napisem C h o j n o ś ć  L u d w i k a  
F i l i p a  donosi, że król F ra n c u z ó w ,  który' nie dawmo zakupił w Anglii 
4 , 0 0 0  beczek prochu  nie kupił go w łaśn ie ,  lecz ty lko w zią ł  na zamian za 
o łów , któren  odda Anglikom z procentami.

Czytam y w T i m e s  w liście z M ad ry tu :  Pan A lexander Dumas i kilku 
a r ty s tó w  opuścili T o led o ,  by  się udać do A ra n ju e z ;  mieli przepędzić noc 
w  V illam ay o r. P rz y b y w sz y  do tej oberży podróżni ku  wielkiemu nieza­
dowoleniu zostali uw iadom ionem i, ze nie będą mogli w  tejże oberży ani 
nocow ać ani wieczerzać. U w ażali ,  ze w o b e rż y ,  w  której nie chciano ich 
p rzy jąG  mężczyźni grali w  karty ,  a przynajmniej udawali źe grają. F'ur- 
nian pana  D u m a s  na chwilę się oddalił i zaczął rozm owę z owemi grające-

mi. Opuszczając A ran ju ez ,  trzej podróżni ruszyli p iechotą ,  inni pozostali 
w powozie. Zaledwie idący pieszo zrobili kilka k rokow  (b y ło  to po pó ł­
n o c y ) ,  usłyszeli wołanie o po m oc, zwrócili się zatem i zobaczyli pow óz  
p rzew ró co n y ,  a podróżni starali się w ydostać  Z pod niego. Nagle zbliza się 
sześciu ludzi zbrojnych. Francuzi znajdowali się w  większej liczbie i byli 
także uzbro jonera i , uzbrojeni przybysze  cofnęli się zatem. Pan Alexander 
Dumas i jego tow arzysze odcięli m u ły  i puścili się galopem do Toledo. — 
W o ź n ic a  uciekł,  nie żądając naw et 1 4  p ia s t ró w ,  ceny umówionej za po­
życzenie pow ozu.

Czytam y w  M o r n i n g  C h r o n i c i e :  Gabinet angielski niedawno w rę ­
czyć polecił Porcie n o tę ,  w  której w zy w a  też ,  ażeby’ za pomocą środków  
skutecznych i ry c h ły ch ,  zniosła niewolnictwo w  państwie tureckiem. Nota 
rzeczona żyw o  zajęła nie tylko ministrów, ale i rodziny’ tu recki,  które do­
wiedziały się o je j  treści. T u rc y  dow od zą ,  że niewolnicy są najszczęśliwsi 
ludzie w całem cesarstw ie , że los ich najbardziej błogosławiony. W  rodzi­
nie tureckiej niewolnika uw ażają  za członka familii. Po 6ciu  latach służby  
pan  zw ykle  uposaża niewolnika i żeni g o :  wówczas niewolnik i żona jego 
zostają w służbie p a n a , którego zw ą  ojcem lub bratem. Później pan w y -  
swabadza ich. U T u rk ó w  niewolnictwo nie je s t  uważanćra za poniżenie 
ludzkości, owszem uw aża ją  go za pewien rodzaj w ywyższenia .  J e s t  to 
najpewniejsza droga do wyniesienia się; wiele żon lub matek osób naj­
znakomitszych w państwie były  kiedyś niewolnicami. Nakoniec T u rc y  do­
w o d z ą ,  że zniesienie niewolnictwa zmieni zupełnie system ich domowego 
pożycia i gospodarstwa. W e  w szystkich znakomitszych rodzinach sługi 
haremu są zwykle niewolnicami, jeżeli niewolnictwo zniesionem zostanie, 
potrzebaby do służby haremu przypuścić kobiety z g m inu ,  a to n a ruszy łoby  
świętość i tajemnicę życia domowego. Oto dow ód najsilniejszy T u rk ó w  
za niewolnictwem. Dodać do tego należy, ze zniesienie niewolnictwa uczy­
niłoby rząd n ienaw is tnym , że kraj wolałby swego najzaciętszego n iep rzy­
jaciela, byle ten niewolnictwo u trzy m a ł ,  jak  najżyczliwszego sobie czło­
w ieka ,  k tó ry by  o jego zniesieniu tylko pomyślał. Magnaterya turecka woli 
w ro g a ,  niż popraw ę społeczną , woli być gnęb io ną ,  abv gnębić.

H  i s  i. p  a  ii i a.
M a d r y t ,  dn. 6. Listopada. — W czora j na wieczór tutajsi w yb orcy  

należący do progresis tów odbywali publiczne posiedzenie, na którem je d n o ­
głośnie się zgodzili, że trzeba brać udział we wyborach. Następnie w y sa ­
dzili z pośród siebie kom issyą ,  z łożoną z 21  członków , k tóra  się ma zaj­
mować wyborami. Weszli do niej wielcy s tronnicy E sparte ry  jak  Gomez
L e c e r ra ,  B a n d e ro  l .o rc h ad o  g e n e ra l  S an  M igue l  i k i lku  i n n y c h ,  ale w esz i i
też i tacy, k tó rzy  w roku  1 8 4 3 .  należeli do koalicyi przeciw Esparterze 
zawiązanej jak  Cantero, generał Serrano , Madoz, Corradi.

Po łudniow o amerykański generał F lores wyjeżdża ju t ro  lub po ju trze  do 
Santander ,  skąd ze swojem wojskiem tym czasowo uda się na w y sp y  K ana­
ryjskie, na k tórych ma się zebrać cała w ypraw a.

C l a m o r  P u b l i c o  donosi z Chaves pod dniem 4. L is to pad a ,  że w o j­
ska królowej po rtuga lsk ie j , które kusiły  się o wzięcie O porto  z wielką 
stratą  odpędzone zostały. D onosi on także ,  że hrabia das Antas stał ju ź  
pod Lizboną i miał zaraz uderzać , gdy by  się dobrow olnie  niepoddawała. 

P o r t u g a l i a .
L i z b o n a ,  dnia 4- Listopada. —  Między ministrem Saldanha a admi­

rałem angielskim Wiliam P arke r  najlepsze panuje  porozumienie. Admirał 
dał św ie tny bankiet na okręcie lin iowym »Hibernia« markizowi Saldanha 
i markizowi de la F ro n t ie ra ,  cyw ilnem u gubernatorow i Lizbony, jako też  
oficerom od sztabu głównego.

Diario zamieścił kilka dekretów, k tóre  pozbaw iają  urzędników  biorą­
cych udział w  rew olucy i ,  posad ,  godności i o rderów. Drugim dekretem 
mianuje królowa w miejsce uwięzionego we wieży Foz w  Porto  księcia 
T erce iry ,  markiza Saldanhę L y nar  na zastępcę kró low ej w północnych p ro -  
w incyach i p rzydaje  mu pułkow nika  Federico Leon C.abreira za sekretarza.

Sta tek  p a ro w y  i dwie fregaty pod Hagą angielską udały się do P orto ,  
dla żądania od tamecznej ju n t y  zadosye uczynienia za napaść na kupca  
N ob le ,  k tóry  je s t  poddanym  angielskim. Tego lud ogromnie w y tu z i ł ,  j a k  
wracał od księcia Terceiry. J u n t a  także rozkazała przetrząsnąć  dom konsula 
toskańsk iego , przeciw czemu zaprotestowali wszyscy konsulowie zagraniczni.

B e l g i a .

Stan klas p racujących w Belgii je s t  bardzo sm u tn y ;  ta ludność upośle­
dzona, upadła na ciele, dotknięta jes t jakiemś moralnero poniżeniem. D łu- 
gie nawyknięcie do braku i bezczynności oduczyło j ą  od po rządku  i pracy. 
Zaledwie okryci sukniami w łachmanach śpią razem m ężczyźni,  kobiety, 
dzieci,  bez różnicy pod  gołem n iebem , pod płotem ja k  pogoda, w stodole 
lub chlewie fo lwarku, jeżeli deszcz pada, bo nie można im odmówić tej go­
ścinności. S ą  to obyczaje cygańskie ,  zdaw ałoby  s ię ,  że to p o w ró t  do 
stanu dzikości. S tarano  się przyjść  w  pomoc przem ysłowi flamandzkiemu, 
otwierając daw ne jego targi. T rak ta t  hand low y  z F rancyą  nie miał innego 
ce lu ,  ale nie osiągnął sku tku  jakiego się spodziew ano, a w y w ó z  p łodów  
belgijskich ciągle się zmniejszał. W y n a jd y w a n o  najdziwaczniejsze środki, 
by w ew n ą t rz  znaleść o d b y t ,  k tóry  za granicą tracono. I t a k :  miano po­
s tanow ić ,  aby każdy  mieszkaniec płacący 2 0 0  fr. podatku k up ow ał sz tukę  
płótna. Cokolwiek bądź brak tak je s t  w ie lk i , źe dom p rz y tu łk u  ubogich
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w  Bruges niewie gdzie sprzedawać płó tno  w  tym instytucie w yrobione, 
a  gubernator Brabancyi musiał nie daw no w ydać okólnik do władz gm in­
ny ch  p ro w incy i ,  by użyli swego w p ły w u  na mieszkańców litos'ciwych, 
ażeby ci dali jakie polecenia roboty  p łó tna  ow emu instytutowi. L ic z ą , że 
przeszło 8 0 ( ) ,0 0 0  ludzi żyje z żebractwa lub kradzieży i grozą niespokoj- 
nościami, jeżeli nie dostaną chleba i roboty . Co zrobić z terni rękami bez- 
czynnem i? Jedn i  chcą żeby w samej F landrii  szukano środkow w yżyw ien ia  
tej ludności flamadzkićj i tak myślą  użyć  5 0 0 0  hektarów n ieużytków  
* w y dm , jakie jeszcze we Flandrii  pozostały  i kupić je  dla publicznego 
Użytku, jeżeli właściciele nie zobow iążą  się ukolonizować i upraw ie  ich 
W krótkim przeciągu czasu. P odaw ano  projekt wykarczowania 4 0 , 0 0 0  
hek ta rów  lasu w  tych stronach znajdujących się, zakładania now ych  środ­
k ó w  przez wznoszenie b u d y n k ó w  publicznego po ży tku ,  uwalnianie od 
p o da tkó w  właścicieli,  k tó rzy b y  zaraz wzięli się do dzieła. — Podający 
ten projekt s ą d zą ,  że je s t  ła twiejszym do w ykonan ia ,  gdyż ludność w ten 
sposób nie oddala się od rodzinnej wioski i trzymać się może daw nych 
obyczajów. Inni znow u uw aża ją  ten środek za niedokładny i zbyt wolny, 
żądają  zmiany daw nych  obyczajów na nowe i chcą cmigracyę skierować do 
n ieuży tków  w Ardenach i Campine. Ale zarzu ty  przeciw temu projektowi 
sa w ażn e ;  biegli dow o dzą ,  że naw óz  z całej Belgii nie użyźniłby  tego 
g run tu  niewdzięcznego. Z resztą p rzypom ina ją  niepowodzenie kolonii ro l­
n iczych w Holandii i Belgii,  nie powodzenie  tak wielkie, że po sześciu la­
tach musiano odebrać kolonistom bydło i zamienić ich na pros tych  robotni­
ków . Jeżeli więc w istocie chcianoby przeprowadzić tę ludność zebraną do 
Campine, należałoby wynaleść inny środek. Rząd musiałby urządzić wiel­
kie folwarki z mieszkaniami dla robotników  stósownemi do potrzeby. T w o -  
rzyciele p ro jek tów  do w odzą  jeszcze , że w yprow adzenie  2 0  albo 2 5 , 0 0 0  
rodzin z k ra ju  mogłoby zmniejszyć zapchanie pracowni narodowrycb  i za­
bezpieczyć kraj od grożących  mu zamieszek. S tany  Zjednoczone, Algier 
i Brazylia p rzedstaw iają  dość ziemi, ale ta emigracya w  massie zbyt wiele 
by  kosz tow ała ;  w ątpić  m us iem y, by rząd belgijski zechciał podać izbom 
p ro jek t pożyczki 2 0  mili. fr. na ten cel.

N i e m e  y.
S z l e z w i k ,  dn. 13- Listopada. — Prezydent sejmowy doniósł na dzi- 

siajszem posiedzeniu, że odpis zaw ierzyteln iony adressu w jednein exempla- 
rzu  z o s t a ł  złożony do archiwum  familijnego księcia na Szlezwiku-Holsztynie- 
S onderbu rgu -A ug i is ten bu rgu ,  a w  drugim do archiwum rycerstw a, aby  za- 
pobiedz na wszystkich drogach zagubienia tego adressu.

A u s t r y a .
K r a k ó w ,  1 7 .  Listopada. — W ia d o m o ść  o zajęciu i wcieleniu rze- 

czypospolitej krakowskiej do monarchii austryackiej potwierdziła  się. Feld­
marszałek Castiglione w y d a ł  w  tej mierze pod dniem l f i .  L istopada r. bież. 
manifest, k tó ry  w następnym numerze umieścimy.

S z w a j c a r  y a.
W ie lk a  rada genew ska sw oje w stępne narady względem rewizyi kon- 

s ty tucy i ju ż  ukończyła .  R ozbiory  b y ły  bardzo zajmujące; niejeden punkt 
zapatryw ania  się na rzeczy by ł całkiem no w y . Krzyczano tyle na dążności 
kom m unis tyczne, a kiedy odnieśli zupełne zwycięstwo ci, k tó rych  obw o­
ływ ano  naczelnikami kom m unis tów , nikt nic jes t w stanie pokazać najmniej­
szego śladu kommunizmu. Oczywiście, że kommunizm jes t  bobak , którym 
się wszędzie straszyć zw ykło  nie m ałe ,  lecz wielkie i stare dzieci. S tron ­
nictwo pana Jamesa Fazy  g łó w n ą  wadę rządów  szwajcarskich upatruje

o i *  wł adze  ze sobątylko w niewłaściwym składzie r z ą d u ,  a mianowicie, że władze ze 
całkiem niezgodne i sprzeczne, schodzą się częstokroć w jednych  i tych 
samych osobach. Chce to stronnic tw o władzy praw odaw czej ściśle ludowej 
a w ładzy  rządow ej zcentralizowanej w jedne j osobie , to jes t jak najsprę­
żystszej.  R ozum na to zasada. Nie tam w olność , gdzie wolno każdemu 
w y łam yw ać  się z pod ob ow iązk u ,  zasłaniać swemi osobistemi interessami, 
ale tam ,  gdzie każdy  nie zna cudzego k a p ry s u ,  ale zna i za świętą relikwią 
Uważa p ra w o ,  k tórem u się sam po dd a ł ,  które sam za słuszne uzna ł,  które 
Sam stanowił. T o  je s t  zasada postępowego s t r o n n i c t w a  w  ( . e n e w i e  i musi 

jak  iskra elektryczna obiegać całą Szw ajcaryą .

R z y m ,  dn. 5. Listopada. -  Z nany  jako  wielki naczelnik stronnictwa 
E w olucy jnego  adw okat Renzi schronił się nie dawno z Rimini do R zym u, 
64VŻ jego wziętość dawniejsza całkiem zn iknęła ,  a obecnie y prze nuo-

nienawiści i pogardy. Z jego akt Proce^ chJ ^ w a ł  w s z y s Z  ze 
ostatnich dniach panow ania Lrzegorza X v l .  p° * . . .

S? > ł a m i ,  co do osób i p ro jektów  t ak ,  iż mu przyrzeczone uwolnienie, 
3 za taką p rzys ługę  należało mu sie według wyraźny c i  przepisów
P raw  UaSZy cll ’

f aPież odwiedził uroczyście ksienią z Mińska M akrenę Mieczys aws ą, 
a ^  °*w*adczyć, jak ubolewa nad prześladowaniem , ktorego oznaje o 
ścioł katolicki na wschodzie E u ro py .  Odwiedziny te pokazują  zby t w y ra ­
źnie ,  ze w S2;jstk c0 0 n i -: p 0(jano ,  nie jes t  żadnem zmyśleniem, jak
w  E u ro p ę  w m ó w *  chciano.

szyscy tutaj zajmują się ceremonią d e l  P o s s c s s o ,  ora miec ma 
miejsce w dn. 8 . Listopada. Ceremonia ta na pó ł  religijna, na po ł cywilna, 
zamyka rozmaite akta instalacyi papieźów now o w ybranych i jakkolwiek

jes t  raczej objawieniem uroczystem  ich podwójnej potęgi ,  jak  wymaganiem 
koniecznem lub p rzy cz y n ą  s i n e  q u a  n o n  ich ju ry z d y k c y i ,  zwyczaj zro­
bił z niej p r a w o , któremu od Stefana II. (752 .) ,  a przynajmniej od Kalixta 
II. ( 1 1 2 0 . )  każdy papież dobrow olnie  się poddaje. Zależy ona na objęciu 
w  posiadanie przez samego pap ieża , jako  biskupa i księcia rzym sk ieg o , ba­
zyliki St. Jana Laterańskiego. Od XII. do XIX. w iek u ,  ile razy okoliczno­
ści na to pozwoliły, papieże i miasto rozwijali p rzy  tem wielką wspaniałość. 
Ojciec św ięty  w ychodząc , wsiadł w  lektykę odk ry tą  lub na klacz białą, 
k tórą  za uzdę prowadził senator R zym u  lub inna osoba krwi szlacheckiej, 
niekiedy nawet pochodzenia królewskiego i udał się do L a terapu; poprze­
dzali kardynałowie otoczeni sw ym  dworem osobis tym , wysokiemi baronami 
p a ń s tw a ,  lennikami stolicy apostolskiej, prałatami rozmaitych k u r y i , urzę­
dnikami grodu  oraz innemi dygnitarzami mającemi p raw o  być obecncmi p rzy  
tej u roczys to śc i ; wszyscy na koniach pokrytych bogato je d w ab ia m i , złotem, 
aksamitem, drogiemi kamieniami i z piórami na czole. Ulice, któremi prze­
jeżdżał o rszak ,  zamieniały się w  galeryę w ystaw y; jeden przed swoim p a ­
łacem umieszczał niedawno wynalezioną statuę s ta roży tną ,  drugi łańcuchami 
z bronzu złoconego p rzyw iązał zwierze dzikie przywiezione z A fryk i;  ten  
obraz alegoryczny, ten w ystaw iał napis, inny  znów  fajerkę p ro s tą ,  ale p rzy ­
wiezioną ze w schodu  wraz z wonnościam i, które w  niej dymiły  się. Uda­
wano się najprzód do K a p i to lu , tam papież odbierał hołd od naczelników 
trzynastu okręgów  i po tw ierdzał przywileje  g r o d u , nakazywał uwolnienie 
więżni za trzym anych w  pobliskich więzieniach, nareszcie w stępow ał do f o ­
r u m  r o m a n u r a .  Przed łukiem T y tu sa  gmina żydowska składała swemu 
nowemu monarsze exemplarz p raw a ;  od tej chwili jadnak  żaden ustęp nie 
przeryw ał pochodu do p o r ty ku  Bazyliki. Pod tym  portykiem dopełniono 
rozmaitych ceremonii a legorycznych, znaczących w ładzę pap ieską ,  jak  to 
wręczenie ró z g i , godła władzy, kary i nadawania k ierunku, d w unastu  ka­
mieni drogich piżmem w oniejących, znaku potęgi nadanej dw unastu  apo­
stołom i przechodzącej wiecznie do następcy St. P io t r a ,  siedmiu kluczy 

siedmiu pieczęci zawieszonych na jedw abnej w stędze , k tó rą  opasyw ano 
papieża, znaku mistycznego z apokalipsy, albo siedmiu darów  Ducha świę­
tego, albo siedmiu sakram entów, oraz wręczenie innych emblematów tam 
miało miejsce. Tam  to sadzano papieża na sławnem krześle z porfiru, o któ- 
rem tyle i tak niedorzecznych wieści p u szc zo n o , a ktorego model można 
widzieć w  W atykanie .  Po ukończeniu tych w stępnych  ceremonii, papież 
wchodził do kośc io ła , gdzie po dopełnieniu modlitw ry tuałem  przepisanych, 
udał się do sąsiedniego pałacu dla odebrania hołdu wazalów p a t r i m o n i i  
świętego P io t r a ,  k tó ra  to audyeneya kończyła  się biesiadą w  t r i c i n i u m  
L eo n a  III. W s z y s tk ie  te fakta są opisane w Concellerim, h is to ryku  cere- 

ii objęcia kościoła świętego J a n a .  w  dziełach np. Roscoe, w  piśmie ob-monn
jęcia kościoła św ię te g o  Jana La terańsk iego  p rzez Leona X . itd. P o s s e s s  
Piusa IX. dziś nie będzie podobnem do o p isu ,  jaki dopiero podaliśmy. Ol 
początku w ieku XIX. potrzeba było  zrzec się najświetniejszych części tę 
ceremonii. Papież w powozie udaje się do kościo ła , gdzie nań czekają k a r  
dynałowie. Orszak Jego  Świątobliwości składa się tylko z u rzędników  pa 
łacu i kilku prałatów . K iedyś  stolica apostolska słusznie otaczała się wspa 
niałością. Czyż nie była w tedy  opiekunką sz tuk?  D z iś ,  g dy  raniej roz 
legły zaw ód jej zak reś lo no , im prostszemi będą zew nętrzne form y tem le 
P**j " J p e ł n i ,  nie mowiemy obow iązek ,  ale dzieło zostające w  stosunki 
z ideami dzisiejszemi, dzieło, za k tóre  błogosławić j ą  będą terażniejszoś 
i przeszłość. Zresz tą  papież i orszak jego zw rócą  na siebie oczy wszys 
tkich w dniu 8. L is topada ,  k tó ry  p rzypom ni dzień 8. W rześn ia ,  a tegi 
ostatnie echo jeszcze nie ucichło. W  dniu objęcia ogłoszoną zostanie e n c y -  
c l i c a  jub i leuszu ,  udzielonego przez każdego papieża po jego wyborze 
Z tego pow o d u  odbędą się rekolekcye dla duchow ieństw a świeckiego i za­
konnego ,  rzecz zupełnie now a w Rzymie. D uchowieństw o świeckie zgro­
madzi się w  kościele Filipa d e N e r i ,  by  słuchać kardynała  F e r r e t t i ,  zakonne 
zaś w kościele św. A ndrzeja della V alle ,  gdzie kazanie będzie mieć ojciei 
V en tu re ,  najznakomitszy mówca W ło c h  całych. S ą d z ą ,  że w  tym że czasii 
P ius  IX. będzie miał kilka kazań do ludu  w  bazylice święt. J a n a  Lateram 
skiego. Od czasu Benedykta  XIV.,  żaden papież nie w stąpi ł na ambonę 

T u r c y  a.
P o d ług  doniesień z Damasku sięgających do dnia 2 2 go Października 

w ś rodku  W rześn ia  w ybuchnęła  cholera w Bagdadzie i zrazu po 2 0  do 30 , 
a dalej p 0 1 0 0  ludzi codziennie sprzątała. W  końcu miała jednakże wol- 
n *®ć. Chrześcianie byli w  kwarantannie zamknięci i radzi nie radz i ,  pozo­
stali w  mieście, lecz muzułmanie i zydzi tłumnie umykali t a k ,  iż pełno to ­
w aró w  nawiezionych przez karaw any lezą w  domu c e ln y m , a nie masz ni­
kogo , k toby  sie po nie zgłaszał.

ItOZtlAITE WIADOIOŚCI.
Z Berlina donoszą, że tam p rzy  pakow an iu  baw ełny  strzelniczej w  pe­

w ny m  sklepie, spłonęła bawełna tak nagle ,  iź wysadziła naw et w  pułapie 
b e lk i ,  le c z  szczęściem, że drzwi b y ły  o tw a r te ,  któremi powietrze ściśnione 
w y b u c h ło , i żaden z ludzi tam się znajdu jących  nie został uszkodzony.

Użalają się na niedogodność w  w iedeńskich  kawiarniach temi w y razam i:  
•W szys tk o  w  życiu naszem idzie z postępem , w ozy jadą  bez koni, lam py

n v
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palą się bez loiu i knotu, tylko w  naszych kawiarniach do kaw y nic innego 
nie dają jak r o g a l e ;  przed stu laty b y ły  r o g a l e ,  i będą podobno jak juz  
nas nie będzie. — W  okolicach R e u s  nad Renem, gdzie tak w iele grzybów  
szampjonów rośnie, znaleziono niedawno olbrzymiego szampjona; w prze­
cięciu miał 4 8  cali, 9  cali w ysoki, a obwodu miał 5 2  cale, i w ażył 4 łu t.; 
najstarsi ludzie niepamiętają tak ogromnego grzybu.

M a g n e t y z m ,  jako środek lekarski, b y ł, o ile się zdaje, już przed 
dwoma tysięcy laty znanym. W  arsenale brukselskim znajduje się dobrze 
zachowana mumia, leżąca w trumnie z drzewa pomalowanego. Przypa­
trzyw szy  się bliżej na tejże trumnie wyobrażonym  figurkom, można się 
przekonać, iż one magnetyzera i chorą kobietę przedstawiają. Siedząca 
chora osoba ma tę samą postaw ę, jaką dzisiejsi magnetyzerowie swoim  
pacyentom przybierać każą. Stojący przed nią mężczyzna magnetyzuje 
chorą, i nie różni się niczem w  minie i postawie od naszych tegoczesnych 
magnetyzerów.

T a n i e  p r z y o z d o b i e n i e  p o k o j u .  —  W  pokoiku literata stało na 
kominku kilka ładnych doniczek, na których cały las małych roślinek się 
krzewił. Roślinki te w yrastały b ia ło , cieniutko, jakby 7. drobniuchnych 
hijacyntow ych nasion z ziem i, i spinały się coraz zieleniej i zieleniej w  w y­
smuklę listki. Byłato — pszenica, i nic więcej. Jakże mało potrzeba , aby 
w  smutnych zim owych miesiącach miec zawsze sw ieza zieleń przed sobą!

Skoro nasiono w  źdźbło w ystrzeli, można zasiew odnowić. Odrobina 
pszenicy na kom inku, zielony, kilką kroplami w ody odśw ieżany mech za 
oknem, dalej, na stoliku i na szafie słoiki z pachnącemi cebulkami hiacyn- 
tow em i, po których skromnej pow ierzchow ności nie poznałbyś, iż w  nich 
kryje się zaród ow ych ładnych, w onnych kwiatków — oto takie drobnostki, 
nic prawie nie kosztujące, a w szędzie do nabycia ła tw e , rozweselają cichy, 
ustronny pokoik, a pokoik znow uż um ysł pracującego w  nim pisarza, 
a w esoły  utw ór pisarza duszę czytającego; i kto w ie , czy te w szystkie  
niepozorne okoliczności nie rozjaśnią swoim w pływ em  kiedyś po latach, 
ponurej chw ili niechęci, która bez rychłego wypogodzenia byłaby może 
jakich dwóch dobrych ludzi zwaśniła.

S n  l a  ł i a t t r i l o t r a  w  M * m t

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  księdze hipotecznej w si szlacheck iej T  u- 

r z y n  w  p ow iecie  Szubińskim  p o ło ż o n e j , b y ły  
zapisane dla I g n a c e g o  G o c k o w s k i e g o  
w  Ruhr. III. pod  liczbą 5. 11,943 T alarów  w raz  
z prow izyam i po 5 od sta z  ob ligacy i z dnia 17. 
K w ietnia 1801. r.

Przy p odziale cen y  kupna i d o ch o d ó w  dóbr  
T u r z y n a  w  konkursie M y  c i  e l s k  i e  g o w d ro ­
dze przedaźy koniecznej sprzedan ych , intabulat 
tenże w raz z prow izyą od 19 Listopada 1802. r. 
w  ilości Tal. 37 ,182 sgr 16. fen. 2. p rzy szed ł do  
zupełnej p ercep cy i, i na zaległą cenę kupna 
przekazany został. G d y  jednak dokum ent na 
tę sum m ę, sk ładający się z ob ligacyi z dnia 17. 
K w ietnia 1801. z notą intabulacyjną i h ipotecz  
nym w ykazem  rekognicyjnym  z d. 16. C zerw ca  
1801. r . , przystaw ionym  b y ć  n iem ógł, w ięc  taż 
została w ziętą do m assy specyalnej. W zy w a ją  
się  zatem w szystk ie  n iew iadom e o s o b y , które 
jako w łaścic ie le , sukfce 3S v im » i» , 
sz e , p o s i a d a c z e  z a s t a w u  lub z j a k i e g o k o l w i e k  
fundam entu do m assy tej sp ecyalnej preteusye  
m ieć m niem ają, aby takow e najpóźniej w ter­
minie w yznaczonym  na d z i e ń  27.  S t y c z n i a  
1847. zrana o I I . godzin ie przed deputow anym  
W n ym  Kurnatowskim , R adzcą Sądu G łów n ego  
w  izbie naszej instrukcyjnej p od  uniknieniem  
prek luzyi podali.

B y d g o szcz , dnia 16. C zerw ca 1816,
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł łw szy .

D O N I E S I E N I  E T
D obra G r a b ó w  w G ubernii i p o w iec ie  R a ­

d o m s k i m  p o ło ż o n e , z trzech fo lw ark ów  i 4ch  
w si zarobnych  sk ładające s ię , w  k tórych  jest 
k o śc ió ł  parafia lny; dostateczną p ań szczyzn ę;  
m ające w  od leg łośc i od miasta R a d o m i a mil 5, 
od  W a r s z a w y  mil 8 ,  od rzek i sp ław n ej B i  
l i c y  mila I, od W i s ł y  mil 2 ; roz leg ło śc i w łok  
C hełm ińskich  279 obejm ujące, w  których jest 
gruntu ży tn iego  ornego w łok  160 , w łąkach i 
lasach w łok  110: z w ielkiem i zabudow aniam i
dw orskiem i w  dobrym  stan ie , n o w o  urządzoną  
gorzeln ią , brow arem  p iw n y m , młockarniam i, 
m łynam i, w iatrakam i, inwentarzam i żywenri i 
m artw em i, zgoła ze  w szystkiem  tein.  co  na 
gruncie znajduje się; są z w o ln ej ręki do sp rze­
dania.

M ający chęć kupna rzeczon ych  d ób r , raczą 
się  o stanie tak ow ych  na m iejscu przekonać, 
gdzie mogą p ow ziąść w iadom ość o w ysiew ach , 
in tracie , cen ie szacunk ow ej i w arunkach sprze­
daży'; pod w zględem  zaś uk ładów  o kupno, ra­
czą się zgłosić  do w łaścicielk i d ób r , w  m ieście  
K r a k o w i e  pod Nrem. 237. w w łasn ym  domu  
zam ieszkałej.

A u k cja  w ina.
W  poniedziałek  dnia 23. Listopada i dni na­

s tęp u jących  zrana ou  godziny lOtej i % południa  
od  godziny 3ciej b ęd zie  w sk lep ie k u p c a T  r i i ge  r 
przy sta rym  rynku Nr. 57. za g o lo w ą  zaraz za ­
p łatą na rachunek zam iejscow ego interessenta  
n a jw ięc e j  dającym publiczn ie przedaw aną zna­
czna i lo ś ć  w in  i a r a k ó w  ,  jako t o : 
C h a t ę  a u M a r g e a  u x> M e d o  c,  L a  m a r a  ue ,  
p r z e d n i  G r a v e s ,  s t a r e  w i n o  f r a n c u z k i e ,

C e n y  t a r g o w e  d n i a  20.  L i s t o p a d a  1 8 4 6 .
P s z e n i c a  . . 2  T al. 22^ sgr. do  3  T a l . —  sgr. za w ierte ł, 
Z y t o .  . . .
O w i e s  . .
J ę c z m i e ń  
T a t a r k a  .

(.8 w iertcli n  9 Beri, szelli według przyjętego tutaj zwyczaju.)
B eczka sp irytusu  120  kw art 80  £  T rallesa  Tal. 25-’ d o  25£  w  w ięk szych

ilościach.

2 - 20  .. do 2  « 2 5  « m H
1 «. 7 i  « do 1 ,, 10 .. « rr
*2 « 9  " do 2  « 1 \  « (r n
2  « 2  ', « do 2  « 5 « « U

w i 11 o O  p p e  n h e iui s k i e , S c h a r  l a c h  b e r  g- 
s k i e ,  N i c r e u s t e i n s k i e ,  p o  1 0  b u t e l e k ,  
w szystk ie  te wina z najlepszych zb iorów ; rui n  
j arna i k a ,  a r a k  i a r a k  de Gon ,  jakoteż praw ­
dziw y s z a m p a n ,  m iędzy którem i jest 200  pół 
bu telek , który w poniedziałek przed południem  
będzie przedaw any.

A n s c h u t z ,  kapitan i K ról. aukeyonator.

D la  p r z y j a c i ó ł  o g r o d n i c t w a .
Aż  do  końca  tego miesiąca m ożna jeszcze  u 

innie dostać cy b u l h ia cy u to w y ch , tulipanów , 
ta ce tó w , n a rcy só w , krokusów  itd .; ró w n o cze­
śnie ofiaruję po tanieli cenach znaczny d ob or  
akacyj ku listych , drzew ek b ożych , drzew ek tu­
lip a n o w y ch , drzew  trąb iaslych , krzew ów  k o ­
rzennych i innych drzew  do przyozdobiania  
parków .

11. B a r t h o l d ,  przy u licy  K rólew sk iej Nr. (i.

5- p ok o i n o w o  m alow anych
*,u E*'  * | > ł ^  ̂  a  p ray  ila l^ży lośc inm i i
prom enadą po O grodzie, z stajnią i bez tejże, są 
n iezw łoczn ie  do w yn ajęcia  na G robli pod N r .2.9.

K a r o l i n a  T r e p  p m a c li e r.

Doniesienie o otworzeniu handlu.
Szanow n ej P ub liczności d on oszę  niuiejszein  

najuniżeniej, iż dnia dzisiejszego  w dom u |» o r i  
A r e m . 6 2 . u  r y n k u  o t w o r z y ł e m

h u n t i e l  t n a ł e r j a ł ó w  
/ i  i s t n  i  e t a t y  c/t

e n  g r o s  i e n  d e t a i l .
W  m ym  dobrze opatrzonym  sk ładzie znajdu­

ją się w szelk ie  gatunki p a p i e r ó w ,  t e k t u r y ,  
b i l e t ó w  w i z y t o w y c h  i w szelk ie inne gatunki 
m aterjałów  p iśm iennych , cok o lw iek  ty lko  do tej 
kategorji n a le ż y ; niem niej r z e c z y  t ł o c z o n e  
i g a l a n t e r y j n e ,  s e x t e r n y  i k s i ę g i  d o  r a ­
c h u n k ó w ,  w z o r y  n a w e x I e , k a l e n d a r z e ,  
a b e c a d l n i k i  itd.

Zaręczając niuiejszem  za jak najrzetelniejszą i 
najtańszą usługę o b o k  r z e c z y w i ś c i e  z n i ż o ­
n y c h  c e n ,  upraszam o łask aw e zlecenia.

R ów n ocześn ie  po łączy łem  z tym  handlem  
s h ł a t l  c y y a r ó t e , 

które, od  najlichszych do  najprzedniejszych  je­
stem w stanie p o  n a d e r  t a n i c h  c e n a c h  d o ­
starczyć.

P ozn ań , dnia 20. L istopada 1846.
A. II . II offssołttt.

W a to w a n e  P o lk a -su r d u ty  
I»o 5  T a l. 

l* r  Surduty na p o low an ie  
l»o 41 T a l. -wę 

M r P ra w d z iw e  Kos^jjutk le  b u rk i  
po IO T a l. -w* 

poleca Handel g o to w y ch  sukien

Bi •aci K ai ltoro wi czó w,
w rynku Nr. 49. na pierw szeni piętrze, ob ok  

handlu PP. Braci A nderszów .

Przeniosłem mój handel to­
warów galanteryjnych z uli­
cy Wrocławskiej na W ilhel- 
mowską pod ]\r. 23., oczeni 
donoszę najuniżeniej. 
tV a k w ii x l l e i i i l e i s s o l i n

S to ło w e  i w iszą re  lam py g a zo ­
w e  najnow szego k szta łtu , jako też ga zo -  
e ter  z  fabryki JFr. Schustera  p o leca

Handel ga lan tery jn y .S . K r o n t h a l a .
132. sztuk sk op ów  tu czon ych  z kartoflami ma  

na przedaj D om . P a m ią tk o w o  w p o w ie­
cie Poznańskim .

T a n i e  i s m a c z n e  ś n i a d a n i a .  
K iełbasam i W ied eń sk iem i, flakami W a rsza w -  

sk iein i, peklow iną H am burgską, szyn k ą, m ary-  
liow aneini rybam i, śled ziam i, m inogam i, serem  
LimburgsLiui i S zw ajcarsk im , w raz z rozm aile- 
mi gatunkami trunków , po leca  się

n  « . . . . .  S.  G.  H a a c k e .
P oznan. N r. 1. S k lep pod  R atuszem .

C ytry n y  i ap elcyn y , ś w ie ie  E lb . minogi, 
tłusty  ser śm ietankow y, śl iwki  katarzynki, duże  
W ło s k ie  m arony i sztu czn e św iece  w o sk o w e  
rozm aitego gatunku co  ty l ko  od eb ra ł i przedaje  
tanio

J. A p p e l ;  W ilh elm , ulica po stron ie p oczty .

J ^ U ^ ^ N a j l e p s z e  św . tłuste w ędź. i m aryn.
ło so s ie  W e z e r sk ie , m aryn. 

w ęg o rze , najprzedniejszą M agd. kwaśną kapu­
stę funt po  1 ‘ sgr. i św . z ielon e pom arańcze p o ­
leca po tanich cenach
Jhtzef ACphrafmt W o d n a  u lic a JVr.S.

IV azii) t i o ś c l u i i i i i •

W  niedzielę dnia 22. Listopada 1846- r. 
będą mieli kazanie

W  ciągli tygodnia od dnia 
13. do 19. Listopada.

p r z e d  p o łu d n ie m . p n  p o łu d n iu .

urodź, się umarto
ślub

wzięło
parch

ło
­

pc
ów
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W  kościele katedralnym • • . . X . Pn. Pluszczcwski. -  _ 4 1 3 1
W  kośc. fani S. Maryi Magd. . - Man. Amman. — _ i 1 2 2
W  kościele S. W ojcieclia . . • Prób, Urbanowicz. X. Prób, Urbanowicz 2 _ 1 ? 6
W  kościele Ś. M arcina • • • W ik . T .K oszutski _ __ 4 i 3 2 3
Franciszk. (gmina niem.-kntol.) . - P r. From holz. - P r. Urandke. —
W  kościele dawn. X X . Domin. - P r. Tomaszewski. _ -
W kośc. Sióstr miłosierdzia . . K leryk Switalski. _ __ _ ._ _ _
W  kośc. enaniel. S. K rzyża. . Superintend. Fischer. Pastor Friedrich. 1 1 ft 2 3
W  kośc. ewaniel. S. P io tra . K. Kons. Dr Siedlec. _ — __ 2 _
W  kościele garnizonowym . . Kazu. dyw. Simon. — — I 3 — 1
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